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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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Górnoszlazacy!
s o b ie  d ł o n i e  J a k o  b r a t  b r a t u
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W ie rz m y  szc ze rze  w s ilę  liniu, 
S ie jm y  zia rn o  k u  ofierze,
Ono ze jd zie  w  p o śró d  tru d u .  
R o a k w le e l s ię  po o b sza rze .

*
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„G wiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kw artalna wynosi na 
pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę 1 fl.; w 
Ameryce i dolar. — Listy nadsyłać należy tranko pod adresem:' Redakcya lub A dministracya „Gwia
zdy." w )t)-M n  (Boutben O.-S., Gleiwitzerstr. Id ) .—Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogl  *9zoai,fffb odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administraoya „Gwiazdy" w Bytomiu jako te ł i we Wrocławia 
Rudolf Mosse. oraz H aa.enstein i Vogler w Berlinie i H am burgu — W Warszawie Raichmao i 
Krendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Faryiu  i na oałę 
Franoyę A. Sławiński, Paris, Rue Ydselśy Nr. 3. — Rękopisom nadesłane Rodaka/ nie zwraoaję 

się, lecz bywaję niszczone, — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

O d  R e d a k c j i .

W  lm ie B «*e rozpoczynam y znów  nowy 
k w a r ta ł i jak  w zesz ły m  ta k  i w  tym , 
wchodzim y znów  w  p ro g i W asze  S zan o 
wni C zyteln icy  i C zy te ln iczk i z „ G w ia z d y  
uasz.p, by W am  w nieść z a  ła s k p  B ożą, 
p raw d z iw ą , n a  św ię te j w ierze  naązej o- 
p a r tą  o św ia tę  —  by W am  w skazyw ać 
d ro g ę  p ra w n ą  do o b ro n y  p rzec iw ko  u c is
kom i do leg liw ościom  z k tó re jk o lw ie k  
b ąd ź  s tro n y .

n asza  je s t  pism em  
p raw d z iw ie  ludow em  i d la  tego  p rzy jm u je  
w szy stk ie  żale i sk a rg i lu du , nad  k tó ry m  
op iek ę  ro z c iąg n ąć  i praw  je g o  b ro n ić  p o 
s tan o w iła . W  praw dzie  tru d n e  to  i w ielk ie  
zadan ie  —  a le  za pom ocą B o g a  i p rz y 
czyną N a jśw ię tsz e j P an n y  P ie k a rsk ie j, 
k tó re j op iece  po leciliśm y w p ierw szym  za 
ra z  d n iu  w y d aw n ic tw o  nasze, m am y n a 
dzieję, że  chociaż z a z d ro ść  sp e k u la ty w n a  
s taw a nam  n a  d rodze  w uczciw ym  celu 
p o d ję te j naszej p racy , by nas z g u b ić  —  
nie do k aże  tego , g dyż  C zy teln icy  z dniem  
każd y m  w ięcej się p rzek o n y w a ją , że  m e 
„ G w i a z d a "  je s t tym  kto bałamuci. 
Szanow ni C zy te ln icy , k tó ry m  d o tychczas 
„G w iazd a"  nasza się  podobała , n ieopu- 
szczą  nas. lecz ja k  nam  ju ż  w ie lu  p rz y 
rz e k ło , że  jeszcze  i d ru g ich  sąsiadów  i 
znajom ych  sw oich  do , , l i l u  i 5 t X l i J * 4 
nam  p rz y w io d ą  M y w zam ian  z a  W asze  
d o b re  se rca , s ta ra ć  się  będziem y c iąg le  
m ieć n a  p am ięc i m iło ść , k tó r ą  B óg sam  
w la ł  w serca  nasze. T ą  m iło śc ią  będ z ie 
m y s ta ra li się  o g rzew ać  i zach ęcać  C z y 

te ln ik ó w  naszych  li ty lk o  do d o b ry ch  
czynów .

Ź e zaś już k w a r ta ł  now y się ro z p o c z ą ł, 
przypom inam y jeszcze tym , k tó rz y  n ie  z a 
pisali sobie d o tąd  w i a z i i j ,4Ł ażeby  
to  sp ieszn ie  uczynili —  n ie  o c ią g a ją c  się 
— bo p o śp iech  jedyn ie  ty lk o  w p ły w a u i 

podn iesien ie  p ism a —  gdy  p rzeciw n ie  o- 
c iągan ie  się  i o b o ję tn o ść , szkodz i w y
d aw n ic tw u .

P an o w ie  A genci ra c z ą  też  ła sk aw ie  
w p ły n ą ć  na  sw oich A bonen tów  i zaw czasu 
d ow iedzieć  się  k to  p ozosta je  n ad a l w iernym  
„G w iaźd z ie"  i ilu n o w y ch  im  p rzy b y w a  
C zy te ln ików , ab y śm y  m ogli s ię  co do ilo 
ści dr Liku zaw czasu  poinform ow ać.

Z ap isyw ać jeszcze  m o żn a  „G w iazd ę"  i 
na poczcie  i u naszych  pan ó w  A gen tów  
i w E k sp e d y c y i naszej w B y tom iu , u lica  
G liw icka N r. 1 3 .

„ C i  w i l t K d f t (( n asza  pod  n azw ą 
„ l * i c k a i ' S k f ! u  zap isan ą  je s t na  poczcie 
„Z w e ite  A b th e ilu u g "  9 po ln isch  N r. 3 4 .

,,kwi»K(la 'ińrno§zlą%kii(i
zaś , z a p isa n ą  je s t  na p oczc ie  „Z w eite  Ab- 
th e ilu n g "  9 po ln isch , N r. 3 3 a .,  a k o sz tu je  
na k w a r ta ł  t j  f t k o  1  M a r k ę ,  a  na 
m iesiąc  3 5  fen.

ą ą  M a tk i B osk ie j, panu jącego  tam  ro z 
dw ojen ia  w kościele. U rb a n  Y l- ty  pap ież , 
Ś w ię to  to  p ochw alił, a B on ifacy  IX -ty  
u g ru n to w a ł.

D zisia j Ś w ię to  to  obchodzi się  u ro c z y 
śc ie , z odpustem  zup e łn y m  i z o k ta w ą  
p:> c ..ły m  św iecie. A  u nas na G órnym  
S zlązku  najw iększy  ze w szy stk ich  odpu
s tó w  je s t  O dpust w  N . Piekarach, g d z ie  
św ią ty n ia  P a ń sk a  n a  c z e ść  N a jśw ię tsze j 
P anny  w zniesiona, z dala ju ż  w ysok iem i 
sw e mi w ieżam i w zyw a do sieb ie  p ą tn i
ków . O d p u st g łó w n y  o d b ęd z ie  się  w p rz y 
sz łą , w śród  o k ta w y , n iedzielę , n a  k tó ry  
to  o d p u st ze w szy stk ich  s tro n  śc ią g a ją  
ko ;npau ie  w p ro ces jacn  ze sw em i D u sz
p a s te rz a m i ma czele  —  by tu  d o s tą p ić  
o d p u s tu  zu p e łn eg o , a jednocześn ie  i zw ie
dzić  K a lw a ry ą  św ię tą , k tó ra  z ja łm u żn y  
ty lko  w iernego  i p raco w iteg o  ludu n a sz e 
go, o raz  s ta ra n ie m  ks. dz iekana i p ro b o 
szcza m iejscow ego  co ro k  to  w sp an ia le j, 
co ro k  w idoczne ro b i postępy .

Wiadomości kościelne.
Święto Nawiedzenia N. Panny Maryi.

Ś w ię to  to  w edle u staw y  so b o ru  B a z y -  
le jsk iego  p rz y p a d a  2 -g o  lip ca . J e d n a k ż e  
znano j e — i daw niej ju ż  obchodzono n a  
W sch o d zie , n a  p rz y tłu m ie n ie  za p rz y c z y -

N ied z ie la  p rz y s z ła  to  ju ż  7 -m u po 
Ś w ią tk a c h . W  tę  to  N iedz ie lę  p rz y p a 
d a jąca  E w a i l g k e l i a  brzmij:

„O uego czasu : R z e k ł J e z u s  ucm ioM
sw oim : S trzeżc ie  się  p iln ie  fa łszy w y ch  
P ro ro k ó w , k tó rz y  do w as  p rz y c h o d z ą  
w odzien iu  ow czem , a  w ew n ą trz  s ą  w ilcy 
d rap ieżn i. Z  ow oców  ich  poznacie je .  Iż a li 
z b ie ra ją  z c ie rn ia  jagody  w inne, a lbo  
z o stu  fig i?  T a k  w szelkie dr zewo dobre , 
ow oce d o b re  ro d z i: a z łe  d rzew o, o w o 
ce z łe  ro d z i. N ie  m oże drzew o dobre, 
ow oców  z ły c h  ro d z ić : an i drzew o z łe ,

ow oców  d o b ry c h  ro d z ić . W sze lk ie  d rzew o  
k tó re  nie rodz i ow ocu dobrego  będzie  
w ycię te , i w ogień w rzucone. A  p rze to  
z ow oców  ich  pozuacie  je . N ie każdy  
k tó ry  m i m ów i: P an ie , P a n ie , w nijdzie  do 
K ró le s tw a  N ieb iesk iego : a le  k tó ry  czyni 
w olę  O jca  m ego, k tó ry  j e s t  w N ieb iesiech , 
te n  w nijdzie  do K ró lestw a  N ieb iesk iego .

Bole, którego Opairznoió nie myli się w roz
rządzeniu swojem: Ciebie pokornie błagamy: a- 
byi nam wszystko szkodliwe odjąi, a wszystko 
pożyteczne daó raczył. Przez Pana naszego
i U d - *  *

*

Fałszyw i prorocy, według E  yaDgielii św ię
tej wyżej przytoczono;, to ówcześni faryzeu
sze i uczeni żydowscy, którzy na zewnątrz 
udawali świętych, a wewnątrz byli złymi lu d ź 
mi. K iedy  więc C hrystus P a n  mówił do 
swych uczni i zgromadzonego ludu: „Strzeżcie 
się pilnie fałszywych proroków, to daje zara
zem przestrogę prawym rządcom  K ościoła i 
ludowi chrześ njańskiemu, aby się rtrzegli 
fałszywych nauczycieli i zwodzicieli, którzy 
jak  te wilki co jrzycbodzą do owczarni, żeby 
łapać owce i dusić, tak  i oni wchodzą wśród 
wiernych, żeby t m łatw iej ich uwieźć i wy
drzeć wiarę prawdziwą, dobre sum ienie i ł a 
skę Bożą, a potem zgubić ua wieki. I  dla 
tego to P an  Je^us mówi d a le j: „Z  owoców
ich poznacie je "  —  bo jako  drzewo poznaje 
się z owocu, tak  prawdziwych i fałszywych 
proroków poznać można po ich uczynkach. 
Strzeżm y się więc obłudników, a szczególniej 
takich ludzi, którzy pod płaszczykieja cnoty 
—  ukryw ają zle i nielitościwe serce, nie zwa
żając na żadną boleść i niedolę bliźniego.

„W szelkie drzewo, które nie rodzi owoców 
dobrych, będzie wycięte i w ogień wrzucone", 
mówi P a n  Jezus. Otóż taki los czeka ładzi 
nie czyniących żadnych dobrych uczynków, 
bez których zbawionym być nie można.

Bohater tebaisU.
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z  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h .
Tłom aczyła Z. Bukowiecka.

(D.iiszji Gąg. — Zobaczyć N r. 50.) 
Posłuszny skinieniu mouarchy, A m azys u- 

da ł się zd nim. N a  rozkaz władcy przywołano 
uczonych, którzy mieli eg<.amiuować m łodych 
wychowsiiców i nowego ich towarzysza. D w u
dziestu czterech ehłopcow, synów najznako
m itszych tebańskich rodzin, oczekiwało z nie
pokojem  n.i popis, który odbywać się m iał w 
obec givźoego m onarchy. A m azys siadł na 
wskazanem sobie miejscu i spokojnie, bez 
wzruszenia, przypatryw ał się zebraniu. W  ko
lo olbrzymich kolumn, podpierających sufit, 
spoglądały ua zebraną m łodzież m arm urowe 
tw arze mędrców, dawno zmarłych, ale których 
nauki głosić miano za chwilę.

Kolejno występowali teraz  nauczyciele, rzu
cając pytania, dotyczące podziału czasu, pór 
roku, obrotu słońca; peryodyczuych wylewów 
N ilu, zwierząt i roślin egipskich, zasad m u
zyki, różnorodności tonów, a wreszcie m ate
matyki. N a ich rozkaz młodzi wychowańcy 
rysowali i objaśniali wielkie geometryczne figu

ry. Psam etyk przysłuchiw ał się pilnie egza
minowi, od dwóch la t nie mógł ,wglądać w 
postępy powierzonych sobie chłopców, bo spę
dził je  na wojennej wyprawie. “W idział więc 
z radością, że nie stracili czasu i wyraził im 
swoje z .dowolenie. A le  A m azys na wszys
tkie zapytania odpowiadał z tak ą  pewnością, 
jak  gdyby one były dla niego dziecinną ig ra
szką. N ajtrudniejsze m atem atyczne zadania 
rozwiązywał odrazu, a  nawet dał poznać, że 
astronom ią zna z dokładnoścją wytrawnego 
m istrza.

—  K tóż  był twoim nauczycielem ? —  za- 
pyt 1 król zdziwiony i uradow any F araon .

—  Ojciei S inch is  —  odpowiedział zaga
dnięty.

N a  rozkaz m onarchy przerwano egzamin 
dla reszty młodzieńców, rozpoczęto go na no
wo dla A m azysa. Sam  Psam etyk i wszyscy 
nauczyciele wysilali się na najtrudniejsze py
tania, ale p raca ta  była darem ną. Chłopiec 
odpow iadał n i  wszystko z zadziwiającą do
kładnością, zdawało się, że odgadyw ał myśl 
pytającego i wyprzedzał ją  swemi objaśnie
niami.

P e trea rtro s  ustąpił, a na jego miejsce wszedł 
w szranki Snachom neus, m istrz w robieniu

bronią sieczną. Silny i m uskularny, nie m iał 
na sobie nic prócz hełmu. U  pasa zawieszo
ny był prosty póltrzeciej stopy długi miecz, po 
obu stronach wyostrzony i do sztyletu podo
bny, zakończony ostro, prawdziwie m ordercza 
broń. Snachom neusz skinął na wychowańców 
i ci uszykowali g ę param i. D  wanaście par 
stanęio  naprzeciw siebie w równych szeregach. 
Nauczyciel wybrał A m azysa na swego prze
ciwnika. Niewolnicy rozdali młodym broń, 
ale były to miecze tępe, i gałkam i ołowiane- 
mi zakończone, prócz tego mieli oni dla c- 
chrony druciane m aski i skórzane pancerze, 
nie groziło więc żadne niebezpieczeństwo uczo- 
stnikom  ćwiczenia, k tóre przypom inało zupeł
nie dzisiejsze szermierstwo.

N a  znak dany rozpoczęto walkę.
Ciosy padały  szybko, i znać było, iż um ie

jętn ie je  zadawano. Snachomneue. poznał od 
razu, że przeciwnikiem  pogardzać nie można, 
silny i doświadczony, m usiał jednak  bardzo 
się namęczyć, aby w porę odpierać uderzenia, 
które jak  grad  sypały się z wprawnej ręki 
Am azysa. U dało  mu się nawet końcem mie
cza dotknąć ram ienia m istrza; Psam etyk na ten 
widok poczerwieniał ze wzruszenia i nie cze
kając dłużej, zawołał:

—  D o tiekier!
W  jednej chwili zmieniono broń. M ło

dzieńcy wybierali sobie wedle upodobania 
siekiery, których trzy rodzaje używane były 
w walce. Z  zadowoleniem widział F araon , 
źe Amazys wziął taką  właśnie, jaką  on sam 
nosił w czasie bftwy. Tym czasem  ustawiono 
znów drew nianą lalkę, ale włożono jej pan
cerz i hełm  metalowy. W ystąpili m łodzień
cy, lecz tą  razą kolejno ciskali siekiery, dając 
dowód zadziw-ającej w ich wieku siły. Cios 
A m azysa by ł jednym z najgłębszych, ale S na
chomneus silnem uderzeniem  rozpłata ł hełm  
metalowy na dwie części, jakby to był g linia
ny garnek.

F araon  p rzy g asn ą ł sile doświadczonego m is
trza, a  zwracając się do m łodych, powiedział 
z uśmiechem:

—  Ozyż niema między wami żadnego, k tó 
ryby się podjął przeciąć hełm  tak , jak  to 
zrobił wasz nauczyciel? Ozyż tak  m ało macie 
siły, m łodzii i?

—  W zrok Psam etyka spoczywał przy tych 
słowach na h mazysie, jak  gdyby spojrzeniem  
pobudzić go chciał do nadzwyczajnego jak ie 
goś czynu. K rew  uderzyła chłopcu do głowy.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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o  k w e s t y i  s o c y a l i i e j  c z y l i  
10) r o b o t n i c z e j .

(Dokończenie. — Zobaczyć Nr. 50).
W iadom o, że w pierwszych wiekach K o 

ścioła św. czyniono mu zarzut z ubóstwa 
członków jego. skazanych na życie z jałm użny 
lub pracy. Ogołoceni atoli, jak  oni byli, z 
bogactw i potęgi, umieli zjbdnsć sobie łaskę 
bogatych i opiekę możnych. B yli oni pilni, 
gorliwi, spokojni, byli wzorami sprawiedliwo
ści, a przedewszystkiem miłosierdzia. N a  wi
dok życia tak  doskonałego i obyczajów tak 
(zystych, wszelkie uprzedzenie znikało, um il
kło szyderstwo, a pojęcia zakorzenionego 
przesądu ustępowały zwolna w obec praw dy 

' clnześcijcńskiej. L os klasy robotniczej s ta 
nowi kwestyą sporny dzisiaj: zostanie ona 
rozwiązani), za pomocą rozsądku lub bez nie
go i nie może to być rzeczą obojętną, czy 
ona się rozstrzygnie w jed en  czy też drugi 
sposób. R obotnicy chrześcijańscy rozstrzygną 
ją  łatw o za pomocą rozsądku, jeżeli połączyw
szy się w stowarzyszenia i słuchając roztrop 
nego kierownictwa, w stąpią na drogę, na k tó 
rej ich ojcowie i przodkowie znaleźli swoje i 
narodów dobro. Jakąkolw iek byłaby w lu 
dziaeh siła  uprzedzeń i namiętności, jeżeli 
przew rotna wola nie stłu m iła  zupełnie po
czucia sprawiedliwości i uczciwości, to prę 
dzej czy później przychylność publiczna zwróci 
się ku robotnikom , gdy ich zobaczy czynnymi 
i skrom nym i, przekładającym i sprawiedliwość 
nad zysk, a ceniącymi nad wszystko sumienne 
spełnianie obowiązków. Z tąd  wyniknie i ta  
druga korzyść, że nadzieja dobrobytu i wiel
kie ułatw ienia staną się udziałem  tych robo
tników, którzy żyli w pogardzie wiary chrze
ścijańskiej, albo zachowywali zwyczaje, k tó
rych ona zabrania. R ib o tu icy  ci sądzą 
zwykle, iż stali się igraszką zwodniczych n:i- 
d /ic ji i kłamliwej ułudy. (Jzują oni bowiem 
z nieludzkiego postępowania swych panów, iż 
ci ostatn i oceniają ich jedynie na wagę złota, 
zdobytego ich p racą; co do stowarzyszeń, 
k tó re  ich usidliły, widzą oni dobrze, że za- 
ram st miłości i m iłosierdzia, znajdują tam 
tylko niesnaski wewnętrzne, owe nierozłączne 
towarzyszki nędzy zuchwałej i niedowierza- 
l.icej. Iluż  to z sercem złam anem , ciałem  
wyciorczonern, pragnęłoby zrzucić to upoka
rzająco jarzm o, lecz nieśrr.ieia oni bądź to dla 
ar : -nku ludzkiego, bądź też z obawy przed 
r.ę/b ;.. A  zatem  dla tych wszystkich robo- 
tu-uo* towarzyszenia katolickie mogą s t ić  
się wielce pożyteczne, wzywając wahających 
aię, aby w ich łonie szukali środka przeciwko 
■rszelkiej n ied ili, przyjmując żałujących z ocho
tą  i zapewniając im straż i opiekę.

W idzicie, czcigodui Br. (ia, przez kogo i 
jak i:m i środkam i pow inni kwestya ta  zostać 
rozstrzygniętą N .echaj każdy z^b. rz# tnę
flO : l.Ó :"l -est n j  „ • ,  i i
bez liłBi-.Ki, aby pr.’.c£ utiiągiliie blśj Z oO-l.-
meifi środka, nie uczynić zleg taa  już nie- 
be/piec. nego, nitule zalnem. N iechaj rządzą
cy korzysta ą z powrgi opiekltoczej ustaw i 
insty tucji; niechaj bogaci i pracodawcy pa
m iętają  o swoich <>b<:wią/kbth; niechaj robo
tnicy, o których los chodzi, bronią 8*y h 
int-Tcsów na drofbe prawej, a ponieważ tyl
ko rebgi i. —  jak  to powiedzieliśmy na wstę
pie —  jest zdolną zniszczeć zie przy korze
niu, niechaj wsz>s<.y pam iętają o tern, że 
pierwszym »nruu iem lesr i;ivywrócenie oby

czajów cLrześcijanńskictf bez których nawet 
środki podawane przez zoztropność ludzką 
jako najskuteczniejsze, r.ie będą zdolne wydać 
zbawiennych owoców. Oo do K ościoła ś. to 
jego działanie nie zawiedzie nigdy i będzie 
tem płodniejszem , im więcej będzie m ogło 
się rozwijać z większą swobodą; a to 
pragniem y, aby zrozumieli i pełnili wszyscy 
ci, których zadaniem  je s t czuwać nad dobrem 
publicznem. N iechaj duchowni rozwiną wszys
tkie siły ducha i zasoby gorliwości i niechaj 
pod wpływem powagi słów waszych i przy
kładów, czcigodni bracia, nie p rzesta ją  wpa
jać  w ludzi wszystkich warstw zasad ewan- 
gielicznycb życia chrześcijańskiego, niechaj 
pracują wszystkiemi silami nad zbawieniem 
ludów, a nadewseystko niechaj s ta ra ją  się 
budzić w innych m iłość, tę  władczynią i pa
nią wszystkich cnót. W  istocie bowiem, zba
wienia głównie spodziewać się można z obfi
tego działania m iłości; mówimy tu  o miłości 
chrześcijańskiej bliźniego, k tó ra  mieści w SO' 
bie całą Ewangielią, k tóra, zawsze gotowa po 
święcać się ku wspieraniu bliźniego i jest 
środkiem  bardzo pewnym przeciwko zarozu
miałości wieku i nieumiarkowanej miłości 
samego siebie; mówimy o tej cuocie, której 
działanie i Boskie znamię A postól Paw eł ś. 
opisał w tych słowach: „M iłość cierpliwa ła 
skawą jest. . . . nie szuka swego i wszystko 
znosi. . . wszystko wytrwa. ( I .  K orynt. X I I I  
4  ~  7‘)

Ja k o  rękojm ią łask  i świadectwo nsszej 
przychylności, udzielamy wam, czcigodni b ra  - 
cia, z całego serca każdemu z osobna, wa
szemu duchowieństwu i wiernym, b łogosła
wieństwa apostolskiego w Panu .

D an  w Rzym ie u św. P io tra  dnia 15-gc 
maja 1891 r., w czternastym  roku naszego 
pontyfikatu.

L e o n  X I  S I  P a p i e ż .

Udowa tronowa.
przy zamknięciu sejmu dnia 20-go czerwca r. b. 

w Berlinie.
W  zaprzeszłym  numerze przyrzekliśm y Czy

telnikom  naszym przytoczyć w całej rozcią
głości mowę, k tó rą  cesarz zam knął sejm. Ż 9 
jednak dla braku  miejsca r.ie pomieściliśmy 
ią w zeszłym numerze — czynimy to dzisiaj. 
Mowa ta  dosłownie brzm i ja k  następuje : 
„D ostojni, zacni i szanowni pauowie obu izb 

sejm owych!44
„P rzy  ukończeniu niezwykle długiego i ob

fitego w prace całego ciągu posiedzeń sejmu 
mej m onarchii, uczuwam potrzebę złożenia 
wam osobiście mego królewskiego podzięko
wania i mego wielkiego zadowolenia z powo
du odniesionych rezultatów . N ie napróżno 
przy rozpoczęciu tych obrad wyraziłem na
dzieję, że uda wam się przy zgudnem w spół
działaniu z mym rządem  pomyślnie załatwić 
doniosłe prace, do jak ich  was pow alałem . 
Cre„,i*ż Ce!, do k tor-go ja me p rze -tiję  (lą- 
■ ni gi i.yi ni l ... ci ś .

J CUai..*.* pCiU.* L.*-, Ulu.o
s łu sz n o  zad o w o len ie , że  o b o k  w ie la ie j ho/by 
w ażnych  d la  d a lszeg o  ro zw o ju  p a ń i tw a  p ro 
jek tów  —  przedew szy  s n i e m  d la  U lepszen ia  
n aszeg o  sy s te m u  p o d a tk o w e g o  k o n iecz n e  i 
k o rz y s tn e  s tw o rz o n e  z o s ia iy  p o d s ta  .y  i ze 
u lu / .-n e  z is ta iy  w a ru n k i a .ezD ydae d ia  jjod-

przez szanownych panów bez żadnych zastrze
żeń, utw ierdza mnie w silnej ufuości, że i po
została część zadań z tej dziedziny, k tóre 
jeszcze m ają byó rozwiązane, równie pomyślnie 
będzie załatwioną. Uczyni się wtedy wielki 
krok naprzód ku ustaleniu adm inistracyi fi
nansów i związków komunalnych, jako też ku 
powiększeniu zadowolenia mego narodu. P rz e 
prowadzenie ułożonej wspólnie z wami oruy- 
nacyi gmin wiejskich, spodziewam się, że przy 
oszczędzaniu utrw alonych i mieszkańcom wsi 
miłych urządzeń, zapewni żywotny rozwój ży
cia komunalnego i uczyni jeszcze silniejszym 
węzeł, jak i łączy naród mój z mym domem 

m oja m onarchią. Z  radością witam  fakt, 
że przez zwrot zatrzym anych Kościołow i ka
tolickiem u funduszy, spraw a wyrównania prze
ciwieństw w dziedzinie kościelno - politycznej, 
znacznie postąp iła  naprzód. Po trzebny  ko
niecznie dla dobra mego narodu  pokój po
między poszczególnemi wyznaniami, tem bez
pieczniej będzie zachowany, im silniej zapanuje 
przekonanie, że stawiane na rzecz kościołów 
wymagania, powinny być ograniczone do m ia
ry odpowiadającej stanowisku i zadaniom p ań 
stwa. G-dy więc —  co uznaję z wdzięczno
ścią —  ukończony czas posiedzeń obfite przy
niósł owoce, wolno i mnie i memu narodowi 
ufać, że owoce te będzie można korzystnie 
zużytkować wśród błogosław ieństw a pokoju,
0 którego niebezpieczeństwo nie mam żadne
go powodu się obawiać i o zachowanie k tó 
rego, nieustannie się będę s ta ra ł. Spraw i mi 
to wielkie zadowolenie, jeżeli uznanie w arto 
ści waszej z w spółudziałem  mego rządu do
konanej rzetelnej pracy, zapanuje w jak  na j
szerszych kołach pokój i zadowolenie i jeżeli 
tem samem zaufanie moje w zam iary ojcowskie
1 zaufanie pilne obronie interesów narodu ze 
strony jego reprezentantów  pokładane, będzie 
niezmienione. Źegnując was, szanowni pano
wie, proszę Boga, ażeby i nadal pracę moją i 
waszą okoła dobra ojczyzny uwieńczył obli 
tym rezu lta tem .44

n ie s ie n ia  ły c i .i  k nUu<Jutg> .. e  „st_h .u u lc łl 
r  . w in cy ich . P r /y ję C je  zaC-vicrd zo u y c ii jjrze- 

-e m u ie  p lau o w  m eg o  rz ą d u  w sp ra w ie  d .,p ro  
w a a z e n .a  d o  s k u tk u  sp ra w ie d liw e g o  i o d p o 
w ie d n ie j .  p o d z ia łu  c ię ż a ró w  puD ltcznych ,

Statnta fcnapszaftowe.
I V -

Teraz przystępujem y do rozbioru p a ra 
grafu 15-goj w edług którego „więcej upraw 
niony44 członek za czas, k tó ry  przy wojsku 
śluzy je s t wolnym od opłacania składek taa 
długo, dopóki na którym  z werków pracy na 
nowo nie podejmie —■ ale też tak on, jak  i 
jego rodzina w tym czasie nie dostają żadne
go wsparcia z kassy knapszafcowej. —  D alej 
powiada p a rag ra f 15-ty, że jeżeli, członek 
„więcej upraw niony44 w ciąg u  pierwszych sze
ściu la t  Zostanie przez ściągnięcie do wojska 
oderwanym od pracy, czy to w kopalni czy 
w hucie, a  w ciągu tego czasu stanie się niezda
tnym do pracy, to zawsze będzie uważanym jako 
członek „więcej upraw niony44 —  jednakże pod 
tym waruoKiem, ze złoży podwyższone skład- 
s* § 10-tym  przepisane (zobaczyć paragraf 
ld  -• zesz.ym n u m -r/e )  —  J  /eli zaś c-.l -
J " ^  n ł w - ! ! . u  y v 0 7  -J ł.f

* z u p e łn e  p raw o  d o  re n ty  inwa- 
lidzK iej, a, g d y b y  z g iu ą t, n a te n c z a s  p o z o s ta ła  

a j - g o  m a  p ra w o  d o  w sp a rc ia , ja<oby

§ 16-ty powiada, iż chociaż k tó ry  z człon
ków „więcej uprawnionych* przestanie w k o 
palni lub hucie pracować, to  może i nadal 
pozostać członkiem i ma prawo w danym ra 
zie do renty  inwalidzkiej, a wdowy i dzieci w r a 
zie śmierci członka będą pobierały  pensyą w m ia
rę tego, do jakiej klasBy tenże należał— o czem 
obszerniej przy §§ 42 —  60 powiemy. Do 
wolnej kuracyi, lekarstw  i t. p. tak  dla sie
bie jak  i dla swych żon i dzieci m ają człon
kowie wtenczas tylko prawo, jeżeli oprócz 
zwyczajnych składek podług klasy zarobko
wej osobne składki werkowe opłacają, co bli
żej irzy p a rag rsfich  25 i 3] objaśnim y. —  
„W ięcej upraw nieni44 ̂  członkowie nie mogą, 
jeżeli nie są w jakim kolw iek zakładzie zatrud
nieni, przechodzić do wyższej klassy zarob
kowej.

§ 1 7  zastrzega, iż członek w razie wystą
pienia nie ma praw a do zwrotu składek, chyba 
że jak  to § 9 przepisuje cofniętym je s t do 
klasy „mniej upraw nionych44 i jeżeli był 6 la t 
członkiem, a potem  został do wojska zacią
gniętym i w czasie pokoju uznanym za n ie
zdolnego do pracy.

§ 18 oznacza wysokość składek podług 
klas zarobkowych i tak  
w 1. klasie zarobkowej p łaci się miesięcznie 

5 m arek , 
w 2. klasie 3 marok 60 fen. 
w 3 klasie 3 m arek,
w 4  „ 2 m arek 50 fen.
w 5 „ 2 m atek,
w 6 „ 1 m arka 40 fen.
w 7 „ 1  „ 10 „
w 8 klasie robotnice bez wyjątku opłacaja 
tylko 50 fen. —  W łaściciel zakładu dopłaca 
9 4 /„  sumy składek regularnych sta tu tam i 
przepisanych. —  Składki te ta*  członek jaku 
i właściciel zobowiązani są opłacić za pełny 
miesiąc, chociażby w ciągu tegoż przestali 
pracować lub zachorowali. Tylko w przy
padku jeżeli choroba trw a dłużej niż miesiąc 
na dalszy ciąg choroby składki się opuszczają.

( S p r o s t o w a n i e .  W  zeszłym numerze 
w artykule  I I I  g 10 tym, w wierszu siódmym 
od góry ma być: „jeżeli p łac i na p rzykład  
3 m arki miesięcznie, to musi dopłacać 1 m. 
50 fen. więcej — a zatem razem 4 m. 50 fen. 
miesięcznie, a nie jak  przez omyłkę w ydru
kowano 1 m. 50 fen.

B

3) (Cbąg dalszy. —  Zobaczyć N r. 50 )
—  Chc< sz pan buiy s z 'te , i zy szt\ftowani-P 

—  wołał len luminarz od butów.
K u b i aż się oburącz za br. uch chwycił, 

bo go pierwszy raz panem  nazwali. C iągle 
strzelał oczyma to po. jednych, to po drugich 
butach.

■— Saki, czy juchty? —  D arł się znowu 
kram arz. Mnie pan posłuchaj, kup saki!

A  potem spoglądał po ludziach i wrze-
śzczaj:

— Panowie, kupować, kupowtó! W siystk  
tow ar warszawski!. . N ie prędko tu Pińczów 
drugie takie buty zobaczy!. . Kupow ać, póki 
spr/edaję!

S tańczak zupełnie zg łupiał, otworzył usta, 
wytrzeszczy! oczy, zdawało mu się, że każdy 
bu t coś do niego p.zem aw ia, jak  żywy czło
wiek. Ju ż  m u B artek  parę razy wybrał buty 
i namawiał:

— K upże te, będziesz je  dobrze nosił.. 
buty chodliwe.

A le K u b a  nic, nie uważa na mowę przy
jaciela. tylko chodzi a patrzy. A k u ra t wle
p ił oczy w jedną parę butów na wysokich 
obcasach, prześlicznie wciętych, a skóra na

cholewach by ła  w drobną krateczkę. Ju ż , już 
m iał spytać o cenę, kiedy w oddaleniu spo
strzegł jeszcze piękniejsze buty. O, te  jak 
raz mu się spodobały; trudno na świecie zna
leźć lepsze.

— - H  i, ho, ten pan wie, czego szuka! -— 
zawołał kram arz. —  To buty rychtyk d llj 
człowieka z głową! Oo tam  za pęcherze pod 
przy szwa mi! W  t a kich butach pływ ać można 
nie dopiero chodzić.

P raw da, w isiała jedna para  butów, jakby  
z żelaza ulanych; uszy w nich były z zielonej 
taśm y, obcasy śj.iczaste, podbite podkówkami, 
a cholewy od ty łu  m iały takie brznszki, jak 
w garnuszku.

S tańczak ledwo śm iał ręką  dotknąć owych 
butów, czul wyraźnie, że mu skórą zapach
niały i pomyślał:

—  J a k  też to ludzie n i  świecie um ieją 
zrobić coś tak ślicznego! To mi buty, parada  
ogromna!

P odszedł do kram u i z nieśm iałością py ta  
o cenę. A le  mu wewnątrz coś takiego mó- 
v r‘o: „K uba, tyś nie w art tych butów, to nie 
dla ciebie!44

Ju śc i prawda; chłopak miał nożyska czarne 
jak  ziemia święta, popękane, od urodzenia 
żadnego obuwia nie zaznały.

rodzin
odnośny ten człones bez przerwy sk ł .dki o 
iiacat. Je d n ik ż e  odciągają sm wszolme 

w s-aioi-t prawem przep sauo z kassy p -ństwo- 
■**.)> ' zy to  jaKO pensy a l n ^ h c t  ka, lub tez 

sp roie dla wdów i sieró t pubierane. T .k  
•Asi0) jeżeli ktoś pobiera z kassy państwowej 
miesięcznie 5 m arek wsparcia, to tej sumy 
kassa knapszaftowa me wypłaca, tylko ją  od
ciąga

J u ż  co buty, to buty! —  dogaduje 
kram arz. —  J e s t  czem ziemię przydeptać... 
Mógłbym powiedzieć śmiało; „N ie oddam  R a- 
czej, jak  za dwad , ieśca m arek44 A la  widzę, że 
się pan  znasz, lubujesz w obówiu, a takiem u 
ja  zawuy tanie,. Sprzedaję.

P o tem  wziął te  buty za uszy w dwa palce 
i trzym ał je  tak  w powietrzu na pokaz; n a 
reszcie począł je  K ub ie  przesuwać pod samym 
nosem.

O gląda i B artek , próbuje v.r rękach skóry, 
czy mocna, pow ąchał, przym ierzył do nogi, 
rychtyg były cholewy po kolana i powiada:

Niczego, udają  mi się te buciki, tyło 
trza  dobrze stargow ać.

K u b a  wziął na bok przyjaciela i mówi mu 
do uch«:

— J a k  tych nie kupię, to już nie chcę 
żadnych innych, wolę jft boso chodzić.

D opiero się zaczęły ta rg i i na tem  im do 
zmierzchu zeszło. K ram arz  bię tw ardo trzy 
mał, bo przecie uw ażał, że K u b a  m a na owe 
buty ogrom ną chętkę. O ba przyjaciele dzie
sięć razy odchodzili i dziesięć razy wracali; 
nareszcie^ już się dobrze ściemniło, kiedy ta r 
gu dobili. S tańczak d a l za te buty więcej, 
niż półroczne swoje zasługi. W racali teraz 

o omu. B łoto  było  duże: ale K u b ą  prze-

j Szla* kie T j warzy ulw o
pomocy naukowej dla polsko-katolickiej mlo- 

dzieży pod opieką błog. Czesława.
Pod tym tytułem  zawiązało się w dzień

ss A postołów  P io tra  i P aw ła  S to w arzy szeń ^  
które m a na celu zapewnienie przyszłości bie
dnej naszej, a pragnącej wiedzy naukowej, 
młodzieży pi lsko-katolickiej na Górnym Szla- 

u* Je s tto  rzecz wielkiej wagi. Towarzv- 
stwem takiem  cieszy s ^  V ie ? k ie  K s . ę S  
Poznańskie już od k t  5 0 -cm. Tam  inieya- 
tp r-m  i założycielem Um egoż Tow arzystw a

• n p .m .ęó i, zacny i ze
wszech m iar godzien uwielbienia śp. D r. M ar
cinkowski. lu ( * j  na Górnym  Szlązku roz-
rrasci  ̂ zaćm ludzie od dawna już  przemyśli- 
wali również nad podubnem Stowarzyszeniem, 
ale nie lyp i w możności przełam ać stawianyc j 
mi |iod tym  względem na każdym kroku 
przeszkód — aż oto teraz dzięki B >gu uda- 
U. im się takowe do skutku doprowadzić. 
O dtąd  więc młodzież nasza polska na G ó r
nym Szlązku zdolna do nauk będzie m iała  
w razie danym podporę i opiekę. ( W iecei 
w następnym  napis emy num erze.)

cie butów uie włożył na nogi, jeno je  przed 
so ą nos w ręce, jakby jak ą  m onstrancję. 
Po drodze o r iwiadali sobie, jak ie  kto u nich 
we wsi ma buty i wypadło, że takich, jak

B^lkaWe, me mi* aaw0t gospodarz z

Skoro już do swojej wsi pow rócili, odzywa 
się B artek  w te słowa:

, ~  ‘̂ ■uł a’ zmitrężyłem caluśki
zien a woicli butów; mój gospodarz mię 

przecie za t0 me pochwali; nam ordow ałem  
tnę, nakłapałem , nie dojadłem .,, toć musisz 
kupić h tkup. Pierw sze nowe buty powinie- 
neś oratku, oblać... Pójdźm y do karczmy!

ie zia o tom K uba, że się przyjacielowi 
powinien wywdzięczyć, ale wszystkie pieniądze 
co o grosza poszły na buty i złamanego sze- 
ląga me m iał przy duszy; zaczął się v ęc 
skrobać po głowie.

—  N ie szkodzi! —  powiada mu B a rtek . 
Wiem przecie, że grosikiem  nie śmierdzisz,
J6łnL 7  7 dSZ 8Zynka8Z zborguje. M oja w tem  
głowa. Z nają mię w karczm ie i ja k  powiem,
o pocze ają, aż znowu zasługi od swego go- 

spo arza odbierzesz. J a  bom strasznie zdro- 
zony i c?czy, koniecznie się muszę wódki na- 
P1C i eonieoądź przegryźć.

(C ląg dalszy nastąp i.)



Przegląd polityczny.
—  N a W ęgrzech, w miejscowości B attonya, 

kom itatu  Csanaderskiego, przyszło w zeszłą 
11 edzielę do silnych zaburzeń . Z ab ran i tamże 
ludzie służebni z okolicznych dóbr i dalszych 
nawet okolic oświadczyli, że tylko pod tym 
Waruukiem podejm ą pracę przy nadchodzą
cych żniwach, jeźli otrzym ają od właścicieli 
ósmą część żniwa w naturze i dziennie 1 złr. 
EC ct. płacy. Przedstaw ienia kom isirza  po- 
lieyi nie wiele pomogły — a gdy się jeszcze 
i kobiety wmięszały do togo, zbiegowisko 
przybrało groźne rozm iary. N apadnięto  na 
ratusz, powybijano okna, zm altretow ano urzę
dników. C zterech żandarmów usiłowało przy
wrócić porządek, lecz gdy i na nich tłuszcza 
się rzuciła, żandarm i użyli palnej broni. Czte
ry osoby zostały zabite, pięć ciężko rannych; 
dopiero teraz pospólstwo się cofnęło wśród 
straszliwych przekleństw i złorzeczenia. A resz
towano więcej jak 30 osób, zarządzono środki 
ostrożności, aby zapobiedz dalszym wybrykom.

—  Z e starej rosyjskiej stolicy Moskwy pi
szą do londyńskiej gazety „T im es", że jene* 
rał K rap o tk in , który je s t jeneral-gubernato- 
r em i zarazem  głównodowodzącym wojskami 
w kraju  zakaspijskim, wydal tajem ny rozkaz 
uo swych władz podkomendnych, aby wszys
tkich inżynierów, urzędników biór i innych 
Polskiej narodowości, którzy są zatrudnieni 
p rz j budowie drogi żalaznej środkowo azya- 
tyckiej, zaraz od zajęć usunięto i wydalono 
z kraju . Polscy ci inżynierowie i urzędnicy, 
których stosunek do innych tam że zatrudnię* 
nych wynosi około 60 do 80°/0> są najlepszy
mi pracow nikam i i ludźm i bardzo zdolnymi. 
Ażeby wszakże okazać się łaskawym  i dla 
Boiaków, zezwoli! jenerał K rap o tk in  na to, 
*d>y ich tak jak  i żydów na uniw ersytetach 
Rosyjskich zostało aż3°/„ ; bardzo to  nie wiele. 
DsKj nakazuje to  rozporządzenie, aby równo
cześnie z Polakam i wydalono wszystkich bez 
Wyjątku Persów , Armeńczyków i Niemców, 
17 ogóle wszystkich cudzoziemców, tylko F ra n 
cuzom pozwolono pozostać. Gdyby ta  wia
domość: zwłaszcza co do Polaków rzeczywiście 
m iała się okazaę prawdziwą, rzucałaby ona 
W rdzo zlo światło na rząd  rosyjski, k tóry  z 
mdnej strony tyranizowałby własnych podda
nych, z drugiej pozbaw iałby się umyślnie 
najzdolniejszych pracowników.

lowiny polityczne. •
U lic m e y .

— K  ida kororma przyzwoliła —  jak  donosi 
»Bost“ —  na urządzenie loteryi na zwalcza
nie niewolnictwa w A fryce. Z  pieniędzy tych 
Utrzyma m ajor W issm aun 400 000 m arek na 
Wybudowania okrętu parowego, który m a krą- 
t»ć na jednem z jezior afrykańskich.

—  W  tych dniach znowu nastąp iło  ober
wanie chm ury w Soden i okolicach;— żniwa 
^niszczone.

—  K ongres elektrotechniczny odbędzie się 
^  F rankfurcie  nad Menem od 7 -go do 12-go 
^Iześuia, roku bieżącego.

—  G azeta Polska w B erlinie podała spra
wozdanie kasowe z obchodu setnej rocznicy 
ugL szeuia koDst>tucyi 3 maja, k tó rą  w B er- 
nuie wszystkie towarzystwa wspólnie obcho
dziły. Z e  sprawozdaniu tego widać, że w dniu 
Uroczystości sprzedano 1282 bilety dziesięcio- 
mnygowe i zebrano naiuralnie za nie 128 
■ arek  30 fen., a że rozchód wynosił 104 m.

fen., więc pozostało 47 m. 5 fen., z k tó -
Rych -   tano 30 m arek do K rakow a na re*
Pt&uracyą W awelu, a 17 m arek 5 fen. do 
■*•0 m m a  na korzyść „Czytelni ludowych."

K o s y a .
—  Z  Ty tli su donoszą, że niedaleko Saljanu 

^upadła banda złożona z 17 rozbójników wóz 
Pocztowy, w którym  znajdowało się dwóch 
Podróżnych. Rozbójnicy zabili podróżnych a 
Poczt,arka ranili. T a sam a banda plądruje 
Przylegle wsie. W ysłano szwadron kozaków

ich poskromienie.
■—■ F lo t- fr.incuzka przybędzie do portu  ro- 

tyjskie go, K ronsztatu , dnia 25 lipca. 
l u s i r y a .

— W izbie deputowanych we W iedniu  
PrZy obradach nad wydatkami na dzienniki 
p ę d o w e  dom agał się deputowany Vaschaty 
^Oronacyi cesarza na króla Czech i żądał, aby 
Cesarz kilka miesięcy w ciągu roku ryzydowal 
^ Pradze.

S e r b i a .
i Z  powodu zaburzeń podczas wyjazdu 
królowy N ata lii rozpoczął się w zeszłą środę 
^  B iałogrodzie proces. O skarżonych je s t osób 
P^mnaście, pomiędzy nim i najpoważniejsi człon*

Owie stronnictw a postępowego, o podburza-
le do zakłócenia publicznego spokoju i po- 

^ d k u .
B u l g a r y a .

'— Śledztwo w sprawie zamordowania b u ł
garskiego m inistra skarbu Belczewa toczy się 
Uńergiczenie. Świeżo uwięziono dr. Czaczewa

kapitana Kiselowa, jak o  podejrzanych o u 

dział w m orderstw ie. W ładze  b u łgarsk ie  po
siadają obecnie dokładne dane o sp isku . P ro 
ces w tej sprawie rozpocznie się praw dopo
dobnie za miesiąc.

S z w a j c a r i a .
—  O nowym znów wypadku kolejowym 

donoszą z Szwajcaryi. W  tunelu Boelzbergu 
zderzyły się dwa pociągi osobowe; —  kilka 
osób je s t częścią ciężko i częścią lekko rannych.

F r a n c y a .
—  S ena t potwierdził ustawę o zniżenie ceł 

zbożowych w przedłożeniu Izby deputowanych. 
Skutkiem  tego u st iwa zacznie zobowiązywać 
dnia 10 lipca rb .

—  T rybunał karny  paryzki skazał w środę 
N iem ca Schneidera za fotografowanie fortów 
okalających P aryż  na pięć la t więzienia i 
3000 franków kary  pieniężnej.

W ł o c h y .
—  W  Diedzielę, dnia 21 bm. odbyły się 

w Rzym ie wybory 16 nowych deputowanych 
do rad y  miejskich. 0.1 20 lat, tj. jak Rzym 
został zagrabionym przez wojska włoskie, ka
tolicy nie mięszałi się prawie do spraw  poli
tycznych, a teraz dopiero postawili nowych 
8 swoich kandydatów  —  i —  pomimo zażar
tej agitacyi ze strony liberalnych bezwyzna
niowców, przeprow adzili 7 swoich p rzed sta 
wicieli, co trzeba uważać za wielkie zwycię- 
ztwo. Je ś li tak  przy każdych wyborach pój
dzie, czego życzyć należy, to  za kilkanaście 
la t w starodaw nej Papieżów  stolicy inne zu 
pełn ie  zapanują stosunki,

A n g l i a ,
—  N a  uczczenie cesarza niemieckiego od

będzie się dnia 6 go lipca wielki przegląd 
wojska w sile 20,000 żołnierzy, przeważnie 
ochotników z Londynu, w obecności królowy, 
księcia W alii i innycb członków królewskiej 
rodziny.

T u r c y a .
—  W  krainie Yem en, położonej w A rabii 

zachodniej a należącej do Turcyi, wybuchły 
rozruchy pomiędzy A rabam i skierowane p rze
ciw T u rc y 1 W ojska tureckie stocz.yly z 
A rabam i w tych dniach bitwę, w której po
niosły zupełną klęskę i ogromne stra ty  w za
bitych i rannych. R ą d  turecki zamierza 
wysłać do Y em en znaczniejsze posiłki woj
skowe.

O zm roku palono ognie sztucznej lowem 
b y ła  to  uioczystość nader rzadko d a jąca  je 
dnocześnie dowód, jak  publiczność tutejsza 
ceni swoich D usz-Pasterzy, za co i jej się na
leży cześć i uznanie.

Między daram i jakie Czcigodny Ju b ila t  o- 
debra ł —  zaznaczyć wypada dar od Przew ie
lebnego Duchowieństwa: kielich do Mszy św. 
kosztowny o rn a t  i wiele innych rzeczy.

Uczmy dzieci czytać  
i pisać po polsku.

Jubileusz.
— § Jubileusz 25-eio-letniego kapłaństw a 

W ielebnego ks. proboszczu Sgbirm eisen odbył 
się bardzo wspaniale i świetnie. —  Najpierw- 
sze życzenia złożyły sieroty katolickie w tu 
tejszych zakładach pomieazc. one. W  niedzielę 
rano Towarzystwo L eona wyprawiło zacnemu 
Jub ila tow i serenadę (muzykę) i wręczyło pięk
nie wykonany adres. W  poniedziałek pom ię
dzy 7-mą a 8-mą wieczorem winszowały dzie
ci z obu szkół katolickich, w imieniu k tó 
rych przemówił s tlrszy  nauczyciel, poczem 
dzieci śpiewały. O godzinie 9-tej zebrały się 
przy gimi a/.yum liczne bractw a i towarzystwa, 
jako to: b.actw o strzeleckie, straż ogniowa, 
cechy rzemieślnicze, kasyno obywatelskie i 
wszelkie inne tu tejsze towarzystwa i górnicy 
z muzyką na czele, z chorągwiami, pocho
dniami i lam pionam i, może w liczbie 2000 

— a pocliod ten przeszedłszy główniejsze 
ulice m iasta, zatrzym ał się przy kościele św. 
ffr ó,jcy, gdzie była ustawiona mównica, przy 
której ustaw ił się kom itet urządzający tę 
uroczystość, dozór kościelny i reprezentanci 
gminy. Pierw szy wszedł na mównicę i prze 
mówił adwokat p. dr. Schróder, składając 
Czcigodnemu Jub ila tow i życzenia w imieniu 
wszystkich biorących udział w tej uroczysto
ści, poczem w stąpił na mównicę Przewielebny 
ksiądz Ju b ila t  i pięknem słowy po niem ie
cku, a następnie po polsku dziękował za r a 
dość, jaką  mu obywatelstwo w ogóle, oraz pa
rafianie jego sprawili. P rzy  końcu mowy 
dziękował osobno i górnikom  za ich tak  liczny 
udział w uroczystości tej. Około godziny 
10-tej zebrana ludność powoli rozchodzić się 
zaczęła. N azajutrz, t. j. we wtorek o go
dzinie 9-tej wprowadziło, licznie zebrane du
chowieństwo dostijnego ks. Ju b ila ta  do ko
ścioła. Tu Ju b ila t sam, otoczony assystą, 
odpraw ił uroczystą Mszę św., po której za
śpiewano „T e Deurn laudam us/4 P rzy  głów- 
nem wejściu ustawiona była bram a tryum fal
na z odpowiednierai łacińskiem i napisam i, a 
z pod sklepień w spaniałej świątyni spuszczały 
cię na kilka set m etrów długie girlandy z 
kwiat >w i zieleni. D o kościoła też przybyli w 
pochodzie uroczystym, z muzyką i chorągwia
mi: bractwo strzelecLie, kasyno obywatelskie, 
Tow. ś. Alojzego, cechy rzemieślnicze i t. d. 
ze swemi chorągwiami i wielka liczba para
fian. P o  ukończonem nabożeństwie składali 
życzenia kom itet urządzający, dozór kościelny 
i reprezentanci gminy, —  a po południu d a 
ny był ob 'ad  w hotelu Sansouci, gdzie o go
dzinie 4-tej rozpoczął się koncert w ogrodzie. 
W  czasie obiadu wznosili różne toasty tak 
członkowie m agistra tu , jako  i rozmaici oby
watele,

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, dnia 2-go L ipca.

—  Rewizya k a rt kwitowych (na mocy § 17 
przepisów urzędu zabezpieczenia na starość) 
ma nastąpić wkrótce. "Władzy chodzi o prze
konanie się czy interesenci*w  oznaczonym 
czasie i w przepisanej wysokości, sumy wkle
ja ją  znaczki w książki kwitowe. N iestosujący 
się do tych przepisów podlegają karze do 30 
marek,

— * Główny Z arząd  pocztowy w ydał ro z
porządzenie, aby wszystkie poczty przyjm o
wały 7. powrotem uszkodzone ale nie zużyte 
karty  pocztowe korespondencyjne i w zamian 
z a nie aby w takiejże wartości wydawały zna
czki pocztowe czyli m arki — ale innych k a rt 
nie wolno wydawać. Rozporządzenie to wy
dane było wpierw na próbę, —  a teraz  b ę 
dzie ono już  stałem .

t  01 pięknej i artystycznie wykonanej g ru 
pie, k tó ra  s tanę ła  w ogrodzeniu kościoła 
ś. Trójcy, o czern już donosiliśmy, dodajem y 
jeszcze, ze podstawę ustaw ił tutejazy kam ie
niarz p. R osenbaum , a piękny krzyż z wize
runkiem  Bana Jezu sa  i trzy figury u stóp 
krzyża stojące, wykonane zostały w Monaste- 
rze, w zakładzie rzeźbiarskim  pana Fleige. 
G rupa  ta  kosztuje około 3000 m arek.

(.] W  czasie burzy, k tó ra  się w przeszłą 
Środę rano tak nad naszem m iastem  jako i 
^  okolicy srożyło, zab ił pioruu szlepera 
Krawczyka ze Stolarzowic, k tóry  o godzinie
5-tej szedł do roboty.

— Także i wczoraj, w Środę, pomiędzy 
godziną 3-cią i 4-tą nad ranem , burza po
łączona z ciężkim grzm otem  i piorunam i się 
tu  srożyła, k tó ra  o godzinie 7-mej rano zno
wu się powtorzyfa, ale tylko czas krótki 
trwała. , ■

•ł . słsirurg powiatowy dla powiatu 
t u zamianowany został p dr. "Wa

g n e r  z JB- brfca. —■ Pan W . będzie m ieszkał 
w B y to ffru ,

P i e k a r y .  D zisiaj przybyła do nas p ier
wsza tegoroczna procesja t K rólew skiej huty. 
P. ocesja ta  poprzedza wszystkie inne, k tóre 
odtąd do naszej cudownej M atki Boskiej P ie 
karskiej jak  iównież i do św. K alw aryi przy
bywać będą.

Przybyli pielgrzymi ujrzą też już w ko
ściele naszym dwa piękne nowe kolorowe okna, 
z których je s t z wyobrażeniem N . Panny R ó 
żańcowej a drugie z ś. Józefem . "Wkrótce 
da Bóg —  aby tylko fundusz się zebra ł —  
będą jeszcze i z drugiej strony takież same 
piękne kolorowe okna. — Jed n o  z M atką 
Boską Szkaplerza ś-go, a drugie z ś-tą  B a r
barą, patronką górników i hutników.

*** O p o l e .  Z  powodu słabego odbytu 
rozpuściła G rochowieka f ibryka cem entu o- 
kolo 109 robotników. Uczyniono im  atoli 
nadzieję, iż za 2 tygodnie będą mogli podjąć 
pracę na nowo.

§ W  r o r f a w .  (Z e sądu). A gen t żydow
ski, niejaki Joetze l K a n to r z P io trkow a za to, 
iż polskie dziewczęta werbował i wysyłał do 
domów rozpusty do A m eryki, skazanym  zo
stał przez tutejszy sąd na 1 rok więzienia., 
2 la ta  u tra ty  praw honorowych i stawienie 
pod dozór policyjny. P o d  odsiedzeniu kary 
wydanym będzie władzom rosyjskim, gdzie 
go niezawodnie nowa i zasłużona nie minie 
kara.

W  d o z n a n i u  na targu  zabra ła  policya 
półtora kopy raków i kazała  je  wpuścić do 
W arty, nie m iały bowiem 10 cm. długości, 
jak przepis oz.nacza.

P a r j i  b e z  c l t l e b a .

* Paryż, miasto 2 i pół miliona ludności 
liczące, —  obecnie bez ckleba, gdyż 6000 
zeladników piekarskich robotę zawiesiło. —  

Osobliwsza to, że nie stre jku ją  dla tego, że 
za małe pieniądze zbyt długo pracować mieli, 
Ino żeby ich pracodawcy wyzyskiwali, ale 
jedynie dla tego, iż ich pośrednicy czyli agenci 
albo ja k  tu  na Górnym  Szlązku nazywają 
„ferm iterzy" lub „ferm iterki" wyzyskują, — 
a rząd nie chce im nic w tern dopomódz, to 
jest, że nie chce na żądanie piekarskich to 
warzyszów b iu r stręczarskich pozamykać. — 
R ząd nie ma do tego prawa, aie czeladnicy 
nietylko piekarscy, ale i inuycli zawodów 
sami mogą temu zagrodzić jeżeli sami sobie 
także b iura pozakładają j rządzić niemi bęaą,

O tem  pomówimy jeszcze w przyezłym nu
m erze.— P . R .) S tre jk  ten  je s t wielkim cio
sem dla mieszkańców P aryża, k tóry  codzien
nie spotrzebowywa 2 miliony funtów chleba.

A  trzeba wiedzieć, iż Paryżanie i w ogolę 
Francuzi do każdej potrawy prawie chleb u- 
żywają,. W  praw dzie wojskowe piekarnie i 
piekarze z mniejszych m iast w m iarę możno
ści pieczywa dosyłają — ale to nie wystarcza. 
—  Co gorsza, także i towarzysze rzeźniccy 
agitują i zam ierzają stre jk  urządzić, a n ie ty l
ko sami chcą zaprzestać pracy, ale nam awiają 
on: jeszcze do strejku cukierników, piwowa
rów i w ogóle wszystkich, co rzeczy spożyw
cze produkują, sm utne to dla m iasta półtrzecia 
miliona ludzi liczącego.

P o c z t a  R e d a k c y i .
P an u  M. A . z F riedenshuty . K orespon

dencji pańskiej um ieścić nie możemy —  cho
ciaż dziękujemy za nią serdecznie i zachowa
my j^  na pam iątkę uznaniaprac naszych; gdybyś
my ją  ogłosili, gotowiby tamci znów powie
dzieć, żeśmy ją sam i napisali, bo teraz  już 
chyba widzicie, że do wszystkiego zdoini. N ie- 
tyiko wy sarni zrobiliście nam  zarzut, że do 
podanego w zeszłym num erze a rtyku łu  nic 
nie dodaliśmy —  aleć na co? —  W edług  
nas było to wystarczające. Z resz tą  ostrze
galiśmy już da wno, a kto nam  nie chciał wie
rzyć i chciał być bitym, szedł do tych, k tó 
rzy b a t na niego kręcili —  my wyraźnie p i
saliśmy i to nieraz, że nie każdy przyjaciel 
kto się takim  głosi —  czas okazał, że m ie
liśmy rację. Tak jest —  wstyd i hańba za- 
przedawać braci —  i dziękujemy W am  za 
zaufanie, z jakiem  piszecie, że my do tego 
nie bylibyśmy zdolni, bo przecież już dawniej 
zapewniliśmy, że „G w iazda" przekupić się 
nie da.

Z a  reulam y i ogłoszenia R eaakcya nie od
powiada.

R.tr.K ł! »t R*YR.
W  piątek, 3-go lipca śś. H eliodora i A na- 

toliusk; —  w sobotę, 4 go, ś-go Jó zefa  K a 
lasantego; —  w niedzielę, 5-go (N iedziela 
7-ma po Św iątkach) N . K rw i P aua  Jezusa  
i śś. C yrylla M etodego; —  w poniedziałek
6-go, D om iniki P . M, i Izaijasza P ro roka.

% o d m i a n  k s i ę ż y c a :
D nia  6-go przypada N  ó w, a z nim K a 

lendarz zapowiada: upał (gorąco).

K a l e n d a r z  s ł o w i a ń s k i  zapowiada na 
piątek (3-go), Miłosława, na sobotę 4-go: 
W ielisław a; na niedzielę 5-go: P rokopa; na 
poniedziałek 6-go: Izasław a.

J a r m a r k i  w b. m iesiącu lipcu przypa
dają: 6-go: w Beneszowie, Tarnow skich G ó
rach i W ołczynie; —  7-go w Krapkow icach; 
— 8-go w Borzesta.wicach; —  9-go w G orzo
wie; —  10-go w H ulczynie; 13-go i '14-go 
w B ieruniu. . v-

O b w i e s z c z e n i e .
J e n e r a l n e  Z g r o m a d z e n i e  (starego) 
związku wzajemnej pomocy dla robotników  

górnoszlązkicb.
G dy proces do sądu ziemiańskiego o wy

danie związkowego m ajątku, i inne petycye 
przez podpisany zarząd został założony, jest 
konieczną potrzebą pomówić i obradować 
z członkami związ.ku nad sprawam i ważnemi.

D la  tego odbędzie się na tę  N iedzielę, to 
je s t 5-go L ipca rb. o godzinie 4-tej po obie- 
dzie w Bergkellerze przy ulicy Goy a W alne 
Zgrom adzenie.

Upraszam y bardzo członków (starego) zwią
zku wzajemnej pomocy dla robotników górno- 
szlązkich, aby się licznie zgromadzili. Obwie
szczenie niniejsze będzie też i przez p lakaty 
obznajmione.

Zarząd górnoszlązkich robotników (starego) 
związku wzajemnej pomocy.

J .  Sydorczyk, przewodniczący; K aro l Ton- 
dygroch, S tefan Barański, K aro l S chneider, 
R obert W ylerzoł, członkowie zarządu.

Członków naszego związku ostrzegam y, aby 
statutów  z rąk  swoich uikouiu nie wydawali, 
i gdyby który już to uczynił, niech pożąaa 
o zwrot. I  robim y równocześnie uwagę, iż 
nigdy m ajątek naszego związku nie będzie 
należał do innego Związku i mamy nadzieję, 
że i wy kam raci ze muą podzielacie to samo 
zdanie.
________J .  S y d o r c z y k .  przewodniczący.

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  g ó r n o s z l ą z k i c h  
r o b o t n i k ó w  p o d  o p l p k ą  ś w i p t e j  

B a r b a r y
podaje do wiadomości, że nowo obrani zo
stali na podkasyorów :

d la K arfu  p. W ilhelm Jaszczyk, 
dla S tarych  Tarnow ie p. Jó ze f Pozim ski. 

P rosim y Członków mi szych, aby się do 
wspomnionych Panów  podkasyerów ze sk ład
kami zgłaszali, a nowi się u nich z.api- 
pisywali. W .  K r u p s k i ,  p r/o-rodnie/ijc '’.

Ruble rosyjskie 2,30 Mn.
Floreny wagi austryaekiej 1,74 M k .



ME MSTYLE ty!kó
w  t y c h ż e  z a w a r t e S OLE nnniERAUNE

(iy a» ie  s k u t k u j ą  l e c z n i c z o  przy k a ^ L l l Ł ,  e l i r j ^ J C e ,  Z a f l c g i t l i e i l i l l  i t. d. N iech każdy we własnym interesie spróbuje przez tysiące wypróbowanych lekarzy 

;a dobre uznanej prawdziwej naturalnej Wiesbadener Kofclibrimuen Queli-$alz. Zaw artość 1-go sło ja (C ena 2 m arki) odpowiada co do 

w a r t o ś c i  s o l i  w skntecznoś ń 3 5 —40 pudełkom  p a s ty li . D> nabycia w a p t e k a c h ._______________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ .

Kumpel,
aktyc/ny pomocnik leaarski 
w  T w o r o g u  G . - S z l .
nc. przez królewską regen- 
ą, leczy prędko i doskonale 
emfy wrzodowe, porażenia 
skórne i porażenia zaskóine 
ęcherzowe choroby, zepsucie 
meri), i i  m w orszym  sposo- 
i, kamień beż o perac ji tylko 
ze* medycyny rozpędfca Hus 
iuy, wszelakie bóle, roma- 
zm stawowy i wszelką sła- 
ść itd. I  takie choroby 
f>re już inni leczyli, ale nie 

?mogii, podejm ują się wyle- 
yć i już wiele wyleczyłem, 
a tego dużo podziękowań i 
estów posiadam ; także na 
żądanie, każdemu za darm o 
franko. N a odpowiedź jest 
it.rzeba 10 fen. w m arkach 
icztowych dołączyć.
l a k l a d c i n  r e d a k c j i

„Ww!a«dy“
Bytom iu G .-S l., przy ulicy 

Gliwickjfej N r. 13, 
ysziy z druku i tam że są 

do nabycia:

Pieśni polskie
przeważnie 

« a  G ó r n y m  S z l ą z k u
śpiewane.

W  oprawie, stronnic 96, 
e o n a  4 0  S e n

broszurowane 30 fen

Technicum Mitiweida
— Saclis-en. —

a) Blaschinen-Ingcnier/- Schnie 
1>) \Verknieistcr-SchrJe.

— Yorunterrlcht frel. —

Organ fiir Stbmnarai on* icm Solfe.
G ratis-B eigabe: I H u s t r l r t e s  S o u n t a g ^ b l a t t .

D ie  ,Y olks-Z eitung“ erscheint taglich zweimal, M orgens uod A bends. A bonnem entspreis 
bei alle-h Fostanst-dten 4 M ark 50 Pfg pro Q aur tal.

A uf allen G ebieten des bff.3ntlic.ken. L ib e n s  ze ich net sich die „Y o lk i-Z e itung“ durch  tre f 
ie n ie  B eleuehtung a lle r Tagesfragen so wia zuyerliissige und s-"knelle B erich te rs ta ttu ag  aus. 
Sie en tbti.lt einen re icbbaltig -n  H sndelstlie il m it ausfiilnliohem  C ouiszette l uud  unterrich- 

te t eingehend Liber T heater, M usik, K u nst uud W isseuscliaft.
D is  Eeuilleton briugt R om anę und Nove)lan, sowie unterkaltende und belebreude A rtikel 
aus d*r F ed er der belieb testen  A utoreu. D er reicho Iuhs.lt en tsprich t allen A nforderun- 
gen, die an eine griissere Z eitung gestollt werden ko men. D ie G ratis-B ailage  „ Illu s tr ir-  
tes S onn tagsb la tt"  s te llt sich den gró iseren  iilu s tn rteu  Z eitschriftćn  ebenbiirtig  an die 
Seite. D ie  zum 1. Ju li  neu ein tretenden A bonnenten erhalten  gegen E insendung der 
A bonnem ents-Q uittung die Z eitung  schon von je tz t ab nnentgeltlich; ausserdem  wird lbuen 
der im I I .  Q uarta l zum A bdruck  gebrachte Roman „ IJnauslbschlieh" won O lga W ohlbruok 
coinplet und g ra tis  zugesandt. —  Probe-N um m eru  nnentgeltlich.

E x p c d ilio n  d e r  „Y olks-Zeitung '* ', B erlin  W ., Lutzowat.ra.sse 105.

Przy e i e i ’| i i e -  
uineli płucnych
nie może ustrój ludz

ki ani w połowie funkeyi swybh 
wypełniać; trawienie, rozdzielanie, 
wypróż iienie się w nieporządku, 
krew się rozwadnia, nerwy się o- 
stiTnają, cera. twarzy blednieje, sen 
bywa niespokojny i apetyt gryina- 
Sny. Straszna to choroba i s tra 
szliwe jej skutki, (tdzie ta  plaga 
istnieje, działa skutecznie M a l -  
t o s c i i p r i i i i a r a t  [wyskok sło- 
d |wy, żaden tajny środek] i swo
ją  wartość uoc ;ywistnia. M alto- 
sonpraperat usuwa kaszel, chrypkę, 
astmę, katar, drapania w gardle 
w przeciągu dni kilku. Cena: zaprz

nasszki 4 m arki; 6 flaszek 7 mar., 
marek.Iż  flanek 12 marek. Nabywać 

można u wyznala-cy
Albert, Zenkner, Berlin 80. 26.

9Ś
«?*>

Zaproszenie do przedpłaty, 5
Prosim y zapisywać

„ C ^ w l ^ z c i ^  t t ó r n o a z l 4 ź k t | £<
która  je s t n s jię k s z e m  pismem na Szlązku wychodzą 
ć&m, a mimo to kosztuje kw artalnie tylko

j e d n ą  M a r k ę .
„ f « w i« tz d a ‘‘ wychodzi dwa razy na tydzień we 
rek i piątek i do ij^go dodaje się jeszcze darm o jako *

m&
sfef 

wto- ^

• P r s y j o e i r l a  d o i n o w t - g ó u  pisemko za- 
'Sy rające pifkne powiastki, zajmujące opisy, fraszki do SS  
śm iechu, zagadki i szarady.

, G i v l a z d ę “  można zapis .ć u  każdego listo- | p  
noszą. J  eżeli kto sobie życzy, aby mu listonosz wprost 
do domu „G w iazdę11 przynosił, musi zapłacić 25 fen. 
więcej, a więc razem  na ca łe  ćwierćrocze z odnoszę- 
niem B ,3 5  41 k .  K to  sobie sam z poczty „Gwiazdę" 
odbiera, płaci t y l k o  1 ,—  41. P I

H  ^ J t l w i t t E d a  ! f
jest zapisaną, w ceniku pocztowym: „Zw eite A b theil. §  
9 polniscb, N r, 34,

Niedost?,tek kościołów katolickich w Berlinie
pomimo, że wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowiu- 
cyoualnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobro
czynności wspołwiernych usilnie polecany, trw a ciągle jeszcze, tak, że 
niżej podpisany, któremu opiekę 22 tysiąeo dnsz w północno-wscho
dniej okolicy B erlina powierzono, a ma do użytkn tylko kaplicę z p ru s
kiego muru (Baohwerk) zbudowaną, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu
dowanie „Kościoła ś. P iusa.11 Gmina „ś. P iusa" jeat bardzo ubogą. 
Katolicy! zlitujcie się nad nami!

I4.S , F i ł i i i i f . ,  proboszcz parafii ś. JPiuja.

Z  powodu śm ierci właściciela je s t do sp rzed an ia  
o dwie m de od Bytom ia 

« ii
r

z ogrodem owociwym i warzywnym —  z piękuie urządzo- 
nem eleganokiem m ieszk.niem  i potrzebuersF zabudjW aniam i 
gospodarskiomi; d te g ; uależy 40 mórg g ran tu  przeuuego. 
W iadomość w redakcyi „Gwiazdy" przy ulicy Gdwiokiej 13.

E d ą M i

ki** 4r.s i  w  a i  r ó / i i ie  p i e ś n i
Drav

religijnej i 
ś w i a t o w e j ,

pouczajioó i  rh.weseli|ące, s j  do luo/c ia  w  r e d a k c y i  
G .v ia £ { ly  B o r n  t^ l  ^ l i i e j  w B /ti-n m , przy ulicy 
W.lOamj lir. 13. __________________________

Najwięcej w materyał obfitująca ze wszystkich 
dzienników mod iest

11 ZGitllllff
ÓY ciągu roku wychodzi lidBwójnych

tuch, 24 nunieracli mód i ląpśr.i bąliistryezuej 
datkam i w piękńych kVilnv.,wyrcli okladiiacli.

Nu mera z modami są te saeie, co w „Moden-
Kvelt,“ które swoją triiśoią zawierkjącą około 2000
rycin i tekstu, wiele więcej podają niatsryułu, jak 
którykolwiek inny dziennik rriŁl. 14 dodatków ro
cznic podaje ki-ój fasonów, podług którego m flna  
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci, jako 
i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w domu 

może zachodzić potrzeba.
Dział be lletrystyczny podaje oprócz nowel, bardzo wszechstron

nego felietonu i listów o życiu towarzyskiein w wielkich miurtnoh i u 
wód, regularne doniesienia ze świata kobiecego, wiadomości o s .tukach,
gospodarstw ie, ogrodnictw e i korespondenci' ą, oprócz tego wiole arty-
styeznie wykonanych illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 a>tyku- 
łów na rok z przeszło 300 rycinami i 12 wielkich kolorowych obraz
ków mód. 8 kolorowych drzwi i do artystycznych robót kobiecych, 
8 dodatków nadzwyczajnymi z wielu illustraoy ami, tak  tu  lieżbia o sta
tn ic h  wynosi na rok okoliT 300(1. Żadne inne wogóle pismo illustro- 
wane w gi anicach luli po za granicami Niemiec nie może się tą  liczbą 
w przybliżanieniu wykazać, a przytem wynosi abonam ent kwartalny 
tylko 2,50. Bojńjfyńcze zeszyty kosztują 50 fen. czyli JJ0 cent. — 
„Wielkie wydauie z wszystkimni m iedziorytam i,:l podaje jeszcze oproez 
tego 3(5 wielkich kolorowanych obeazków móli, u więc rocznie (ił oso- 
bnych dodatków i kosztuj.: kw artalnie tylko 4 miarki 25 fen. (w Au- 
stre-W ęgrach  podług kurim.J

Abonament przyjmuje każdego czasu każda księgarnia i urząd 
pocztowy. Nurnera na pn bę pjrzesyła franko za nadesłaniem 50 fen. 
w markach pocztowych Br.spod.yua, Berlin W., Bots.Iam erstr. 38. — 
W Wiedniu Operngasse S.

*rjiiw«a3Uii»ai iqg.c«ratałfłi&n ■>.
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Em neues ^Bucu' voti k rm t j^on der Plan iiz.
3. A uti ige 3oejen eMchieaeu:

V e r » c i i i i i n t e  i i i e d e r
V JU

E  ż a s t  v o u  rlłu - P u t u i t / : .
Mauclunal u icu te it s mich verzweil’elt, 

Inspinił, i mol i mit trcwaltcu,
Uod c.ś wird mir g.iiiz, vcrtcul’cB,
K auu das Dioid.eru ut#lo, męli/ h i.ltfffjJ

Diues ild£ origiadUdi-ju \VT«jritd, L d ltłii t l i t  l i - j i t j r i  
M usa des ueaiiuiiteu and oeiieocuu Aac-jru geich ill tu. D.e 
a-rste A u ilig r  wal- lunerUaid 6 W JubSa, die a-.ve.t8 A  iii .go 
luneaUdib 4 Wochen Yergnlf jU .

Bingant in Leiuwand geLmudon m it gepresster D jc te  1 AL 29 Bi. 
iu jeder Bnuiiaandliiug' zu uaben.

ęGegou Kiusendung vou i  Mark 40 Pf. iu B riełm araeu .an £1. 
j l« s l» i le r ’s  Veriag iu I t k u i l c l i e n  Pranko-Zusendnug uator v.'.r- 
scliLossonel}! G juvert.)
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Nakładem „Gwiazdy4'
w  l i y t o i u i u  0 . . § z l  ,

przy ulicy Gliwickiej N r. 13, 
wyszłj i tam że są do nabycia :
1) M odlitwa codzienna do sw ętej Rodziny, u ło 

żona i zalecona przez O jca ś-go, cena egzem
plarza 2 fen. (3 za 5 fon,)

2) M odlitwa do ś-go Jozefa, po 2 łan. (3 za 5 f.)
3) a. P ieśni podczas błogosławieństwa:

b. K oronka Z asiug B ana C hrystusow ych z od
pustam i.

c. Bieśń do N. P anny (za dusze zm arłych).
d. Różaniec A postolstw a z odpustam i.
o. P ieśń  do N . Panny: „W eź w s.vą opiekę

K ościół ś. P au ao  N ajczystsza N iepokalana", 
f. P ieśń  pogrzebowa: „O to nam  tu  śm ierć do

wodzi, jaka  m arność cały św iat." (W s z y s t
kie razem  wymienione pod cyfrą 3 —  cena 
15 fen)

j08^"" K upującym  w większej ilości, odstępuje się 
odpowiedni raba t. 

j§ j^ ~  Tam że są i wieie m uycb pieśni i ksią- 
źeczea ao nabożeństw a, oprawnych i tanich, oraz 
iożue broszurki i broszury, bardzo pożyteczne i 
przez K ościół ś. aprobowane nabywać można.

Ostrdżnle przy z&kupnie!
B * u u u  A . H n l l i t r e l i  »w K a c i l i o r n u .  Kupowaliśmy i od- 

bieraliśmynJ począł,ku ud 11u n.' S t ę p n i u  uaiw iiko) Pana p r a w d z i -  
i v e  l l o d u r r k  M i i r l r i u ,  które wj h irnie s k u t k o w a ł o .  Teraz przy
niosła służąca z tego samego składu, lecz nie z (inną Pana, tylko 
znajdujące się wewnątrz . . a ś l a d o n a i i e  i U o r t e l n .  Ponieważ 
takowe się u nas okazało, jako ladaco, którym publiczność je s t tylko 
oszukiwana, a sława ffbrykacyi Pana na tym cierpi, więc proszę bądź 
Pan  łaskaw i t .  d. K H iibner, leśniczy rewirowy, H  a a s e 1,

P r a w d z i n y  H u d u r k a  I H o r k ł n  na zagładzenie wszel
kich owadów szkodliwych i przykrych jest po cenie 10, 20, 30, 50 fen. 
(8pryce po 25 fen.J w s z ę d z i e  w każdym więkarym składzie kolo
nialnym i składach mydła do dństauia.

7&. I l o d u r c K ,  Ractbóiz, fabryki chemicznych wyrobów.
Spec : Morteiu, Slorteinspryce, proszek mydlany do prania, krochm al 
do,wyświecania, modre (farbka I, proszek do czyszczenia, pomada, 
tłuszcze na skóry, szuwaksy, iilkiiust, olej do ma-izyn do szycia i korki. 
— Trzeba zar/iulać cennika.

%si«leu ta jn y  .środek!
(Z aw artość rozpoznaje się z każdej butelki.)

O d 15 la t najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka

d r . Ci. S ch m id ta
O l e j e k  na  s ł u c h

leczy prędko i gruntownie tempy słuch — cieczenie z uszu 
— rw snie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy
padkach. P rzykry szum w uszach, oraz lekkie utracenie 
słuchu usuwa natychm iast, jak  to  dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. C ena za butelkę wraz z przepisem  używania 
3,50 M.

S k ład  w Szczucinie k ru A w k a  nadw orna i garnizonowa 
ap teka

S.ąład w H alli n. S. w rynko, apteka pod Lwem u ap
tekarza D r. K rause.

Główny sk ład  w I .  S t. Pauli, u T l i e o d .
J i i e e l i i .

W G roitzseh, w Saksonji, u aptekarza G i e r s ,  w królew- 
skeij uprzywilejowanej aptece w R ynku.

Z pf-'vodi! pr^ehmdowan a g  
meĝ > lokalu sklepowego,

^  sprzedaję wiele pozostałości z mego sk ładu  towa-( 
row !<»« z i i a c z n i c  z n i / o n y r i i  e e n a e ł i  i

a  Osobliwie polecam tanio, aby uprzątnąć, większe. 
jgg[ sztuki

"'ze sre b r a  i alfeniby.
Jednocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na 

mój w a m t o t  do wykonywania wszelkich n o w y c h

t r o b ó t *  jako też r e p e r a e y i  w  z l o c i e ,  s r e b r z e  
ii a ł l c n i d z i c ,  p r z c d i n i o f ó w  o p t y c z n y c h ,  
z e g a r l s ó  iv i r o b ó t  p i e c z ę t a r s k i c h  ( g r a *

W  w e r s k i e h . )

1  Beauo Senl&ader,
^  By tom v Rynku. Jubiler.

O
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w Byto.oiiu G.-Szl.
te p * y n t i c y  ft* 1 5 »vS e 34i e j  N T t 3 - t y

wykonywa

Wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz-
maitych etykiet, statutów etc. etc. ^

y

Poleca się takżo Panom  Wydawcom, Nakładcom roz 
maitych dzieł i pism perjodycznych, z zapewnieniem, t 
takowe wedle umtiWji <miya±ni- i tanio wykonane v 'ą .

Stanisław Czerni^^i^i. '/
.-V.

„Wiklasst sich das Wetter vor* 
ausbestiaiiiłea?"

8iń«r.l«- n u r  cfsarrli u len , , H j { r r o ! « i e t e r “ , u f i jn  
dieJi t l f iM l i  < i u e  v e jfT iw ji i i l ł ic l ie  n e U s r a h r ,  Oi**' . 
s e b iK  zclft-ł I n u w i l s  'li N t u i i i b n  / , n v a r  k i - h . ie  J * 1 
W e t t e r  *m. A l l e r i l i i i ^ a  w e r i l e i .  st >1 
u l a m i  m i  i e l e n  O i- łe i i  ii(H-,'l’e j ‘i i .? t ,  
l u m  V e r e i i i 4- l h ‘n t i ’i i ie  i u  I>’rłtiidJliTsJ 
l i i i . e i i  i n  B  a y e  e n ,  » e r  u cji I  r  11* ii U f g e  
r i c l i t i ^ e n .  M l e i e  i iu l i e i i  <lie 1' e r t n  e  
%% ii ii i l i i l i r  u i t t l  l i i l i l  -ii z i n l e i e l i  ej: 
i n n i  i i i l e r e ^ a i i t e n  Z i i i i u e n i e l i l i i  n *  
l» e r  I ii A  i< ł  i i t i& e .n i i in  l t i l l i ^ ,  n a  :it li 
W ir .se t i ie  i n  e l f l H ] i t e , n  ŁSeliliitąe i i . i  11 
i l e e k e l  A .WYn-j*..

iwt*. 
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